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Oczywiście, fakt pomieszczenia 
szkoły na poddaszu dusznem w le- 
cie, a mrtznem w simie, blednie 
wobec Innych str&sgliwości, dzielą­
cych się w Polsce. Może nawet 
jest błahostką wobec tego, co dzie­
ci nasze przebywały w ozk< łach bu­
dowanych wzorowo pod knutem czy 
peitschem. Ale sam przez się jest 
przecież ohydny.

Wiem, źe znaleźli się ladzie w 
naszym srają, którym nie zabrakło 
odwagi na „przerobienie” poddasza 
na lokal szkolny. Popełnili proste 

i okrucieństwo. Niewolno obracać na 
t szkolę polską podobnych „nieuży- 
1 tków” budowlanych. Żaden rozu­
mny łyk europejski nią ważyłby się 

1 tam. hodować ksólików.
Po cóż było tak wytrwale wojo- 

, wać o tę szkołę narodową? Na cóż 
były te lata Pawiaków?

Polska szkoła! ta nasza tinma, ta 
pociecha z najgorszych czasów, owa 
ostoja, uświęcona Wrześnią i Apu- 
chtinem! Zaiste—nie po królewsku 
straszy się ten pawi cgon...

Szkoły na poddaszach, szkoły w 
cuchnących domach czynszowych 
śródmieścia—czyż nie lepiej naro­
dowi analfabetów, zdrowych przynaj­
mniej i silnych, niż zgrai suchotni­
ków i anemicznych, choć wytreso­
wanych zdechlaków?

Alo któż to pojmie? Huknęło ha­
sło zakładania szkół, więc choć nie­
ma nanczycielów, choć dzieci w 
tych szkołach mdleją z głodu i z 
zaduchu—firmy być muszą.

W idskłem, jak w Warszawie w 
listopadzie parę nauczycielek gnało 
gromadę dzieciaków do kąpieli czy 
s kąpieli. "Wiele tych nieszczęsnych 
istot bezbronnych b\Ps boso. Pytsm: 
co robie! ? Powiadz1r.no mi, że — 
rozkaz.

Nu priJcazl
Zapewne, wobec ttkiej b zlitośei 

nikogo rJe przejmie wiadomość, ie  
na szkołę obraca się strych!

Przed ośmiu laty wydano w  
Sawajc&ryi prawo, zabraniające u- 
iywanta drutów kolczastych do o- 
grodzeź, rozpinanych wzdłuż dróg 
przepędu bydła. Jakie Hclveci dba­

ją o skórę swych cieląt i krów!.My 
zato staramy się, by piersi naszej 
dziatwy nie odmówiły gościny bak­
cylom, my zato chcemy poktiEać 
światu taką sztukę niepowszednią, 
by seresm słabem I nędznie nakrwio- 
nem umiłować dzieła życia—wiedzę, 
sztukę i ojczyznę.

Wielo dzie|@ się srogich bezpraw 
w naszym kraju. Nie wszystkim je ­
steśmy winni, lub win należałoby 
szukać bardzo głęboko, czy „wyso­
ko”. Ale to, co się tu i owdzie 
wyrabia z dziećmi pod pozorem 
kształcenia przyszłych obywateli 
kraju—to t  z: ba będzie zapteać na 
własny raehnnek.

Bo przecież niema takich okolicz­
ności, któreby zmuszały do zapako­
wania szkoły na poddasze. Jeżeli 
gmina czy miasteczko ma pieniądze 
na założenie szkoły, to może ich zna • 
leźć jeszcze trochę narządzen ie dla 
niej pomieszczenia. Jeżeli zg.ś nis 
może się zdobyć na psrę izb schlud­
nych, widnych, obszernych—to niech 
szkoły nis zakłada.

Niestety, przyczyna złego nie tkwi 
najczęściej w ubóstwie nnteryslnem, 
lecz w haniebnej ciemnocie ludzi, 
nie pojmujących tej prawdy, źe lo­
kalu szkolnego nie może projekto­
wać murarz sni spekulant miejsco­
wy, lecz srehitskt.

Instytucje odbudowy kraju opra­
cowały szereg wzorowych gmachów 
szkolnych—większych i mniejszych. 
Tylko po nie sięgać. Ta same in­
stytucje pospieszą w każdej chwili 
z pomocą, radą, wskazówką, gdy 
chodzi o przeróbkę czy prsystosc- 
sowanie jakiegoś domu na szkołę. 
Ala trzeba się do nich zwrócić.

Jest w Warszawie Wydział Budo­
wlany przy Minist, spraw wewnętrz­
nych. Kierownik tego Wydziału e- 
świadczył tu, w .Lublinie, źe mia­
steczka okoliczne nr ją się zwracać 
w sprawach odbudowy i przebudo­
wy bądź do Warszawy, bądź do 
Wydziału Budowlanego w Lublinie, 
Krakowskie• Przedmieście 45.

Ale kt -by tam a tego korzystał? 
Ten i ów rad, ?*, gdy dawniej mu­
siał wydać na łapówkę, by urągać 
ustawom budowlanym—dziś może 
to czynić za d.rmo.

Święte życie!
Feliks Kuczkowski.
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WŁOSKA WIDOWNIAw  mm,
WIEDEŃ 12.4 (BK.) U rzędo­

w o ogłaszają: około Caposele

nad dalną P iavą odparliśmy atak 
w łoski.

—o—
t e i ie i s t  Biesieclii.

BERLIN 13.4 (BK.) w ieczorem  
(Biuro W olffa).

Z a c h o d n i e  w i d o w n i a  
w o jn y .

Na polu b itw y nad Lys zyska­
liśm y w alcząc na terenie. Zresz­
tą n ic now ego.

— o —

Resiiniiat patiu fpsEssiep
w  s p r a w i e  l i s t u  c e s a r z a  

ECffireäsa o  p o k o ju ,
PARYŻ. 1-2.4. (BK). Wydano na­

stępujący kom unikat efieyalny:
W  całej powodzi kłamstw znaj­

duje się punkt stały, a mianowicie, 
cesarz Karol, biorąc na swoją odpo­
wiedzialność wobec Berlina kłam li­
wa zaprzeczenia hr. Czernina, zm u­
sza rząd francuski do ogłoszenia 
dowodów.

Oto tsk s t własiiorę znego listu  
cesarza, k tóry k sią lę  Sixtus Bour­
bon, szwagier cesarza, pedał prezy­
dentowi rzeczypospolilej panu Poin­
care w dniu 31.3 1917 do wiado­
mości a który następnie za zgodą 
księcia podano do wiadomości fran­
cuskiem u prezydentowi ministrów:

„Mój kochany Sykstusie: Trzeci 
rok te j wojny, k tóra przysporzyła 
światu tyle lałoby i cierpień, dobie­
ga końca. W szystkie ludy mojego 
państwa są w tem zgodne, by n a­
wet kosztem  najcięższych ofiar bro­
nić całości Monarchii. Dzięki ich 
czynom i dzięki wielkodusznemu 
współdziałaniu wszystkich narodów 
mego państw a mogła oprzeć się m o­
narchia przez prawie trzy lata na­
w et najgwałtowniejszym uderze­
niom. N ikt nie poważy się zaprze­
czyć wielkim sukcesom militarnym, 
które moje wojska odniosły wszę­
dzie, specyalnia zaś na bałkańskiej 
widowni wojny. F rancja  ze swej 

‘ strony okazała swą niebywałą od ­
porność oraz podziwiania godną je ­
dność. W sryscy podziwiamy bez 
w yjątku wspaniałą tradycyjdą w a­
leczność armii i ofiarność całego 
francuskiego narodu. Sprawia mi 
szczególną przyjemność módz skon* 
s ta t j^ ać  fakt, że chocirA jesteśm y 
w chwili obecnej przeciwnikami, to 
jednak nie dzieli mego państwa od 
F rancji żadna głębsza różnica za­
patrywań i celów, oraz że mam 
prawo spodziewać się, iż moje go­
rące sym patye jakie tyw ię dl? F ran­
cji, łącznie 'z Wmpsty&mi panu ją- 
cami w całej Monarchii, wykluczą 
w przyszłości na zawsze powrót 
stanu wojennego, za który ja  je­

dnakowoż nie ponoszę żadnej odpo- 
wiedzifelncści.

Dla tego więc, oraz w celu do­
kładnego wyrażenia prawdziwości 
tych uczuć proszę Cię, byś powia­
domił tajnie i nieefieyalnie p. Poln- 
carego, prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej, o tem, źe będę wszel- 
kiemi siłami oraz przy użyciu całe­
go mego osobistego wpływa a  m o­
ich sprzymierzeńców popierał upra­
wnione żądania F ran c ji co do ‘od­
zyskania s powrotem A lzacji i Lo­
taryngii.

Co się tyczy BśJgli, to musi ona 
odzyskać swoją suwerenność. Musi 
zatrzymkć wszystkie swoje posia­
dłości w Afryce. Przez to nie usu­
wa się jednak na dalszy plan kw e­
sty! odszkodowań wojennych, które 
Belgia musi otrzymać za wyrządzo­
ne jej szkody.

Suwerenność Serbii zostanie od­
budową z powrotem. Gotowi je s te ś­
my przyznać je j jako dowód naszej 
dobrej woli wedle możności natu ra l­
ny dostęp do morza Adryatyckiego 
jak  również daleko idące korzyści 
gospodarcze. Jako pierwszy I ko­
nieczny do wypełnienia warunek 
będą Austro-W ęgry żądały ze swej 
strony, by Królestwo Serbskie za ­
niechało na przyszłość wszelkich 
stosunków % jakiemkolwiek stowa­
rzyszeniem lub partyą, w szczegól­
ności z „Narodną Obraną”, oraz by 
tego rodzaju stosunki usuwało,'któ­
rych politycznym celem je s t rozbiór 
Monarchii. Serbia ma w sposób lo 
jałny oraz wszelkiemi stojącem i jej 
do dyspozycji środkami każdą agi­
ta c ję  polityczną tego rodzaju zgnieść 
czy to w Serbii samej, czy też po 
za je j granicami, oraz m usi się do 
togo zobowiązać pod gw arancją  Mo­
carstw  koalicji.

W ypadki odgrywające się w Ro­
s j i  zmusząją mnie do niewypowie- 
dzenia mego zdania aż do chwili, 
kiedy obejmie tam  władza rząd u- 
prawniony po tem u i definitywny.

Skoro tak  wyjawiłem przed T-bą, 
moje myśli będą Cię prosił, byś Ty 
ze Swej strony oznajmił mi zapa­
tryw ania Fr&ncyi i Anglii, po roz­
mówieniu się z tym i oboma pań­
stw? mi, oraz byś w ten sposób przy- 
gotowi ł platformę do porozumienia, 
na podstaw ie której możnaby za ­
początkować of cyalne rokowania, 
mogące doprowadzić do zadowole­
nia wszystkich.

Spodziewając się, że w ton spo­
sób obustronnie będziemy mogli w 
jak  najkrótszym  czasie położyć kres 
cierpieniom tylu milionów ludzi i 
trwodze oraz żałobie ty lu  rodzin, 
proszę Cię byś wierzył w moje n* 
czucia braterskie Karol”.

Ponieważ hr. Czernin p rzy rm l w- 
swojej no ci a z dn. 8.4 „że rokowa
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nia miały miejsce, k tóre  zapocząt­
kowała osoba o wiele wyższa od 
niego rangą, przeto je s t  zmuszonym 
austro-w ęgie isk i do wypowiedzenia 
się w sprawie sankcjonow anej prze­
zeń p ró b ; , oraz szczegółach roko­
wań.

— o—

D n io w e  s p t s s B l s  w rprawis i l u  
cesarza Karola.

WIEDEŃ. 13.4. (BK). Urzędowo 
ogłaszają:

List Jogo Cesarskiej i Królewskiej 
Apostolskiej Mości, ogłoszony w ko ­
m unikacie  francuskiego prezydyum 
ministrów z dn. 12 kwietnia  1918, 
jes t  sfałszowany.

Przedew szystkiem  należy w yja­
śnić, że „osobą o wiele wyższą ran ­
g ą  od m inistra  spraw zagranicznych, 
k tóra  jak  to w urzędowym kom u­
nikacie z 7-go kw ietn ia  potwier­
dzono, podejmowała na wiosnę 1917 
usiłowania, celem sprowadzenia po ­
koju, była nie Jego  Cesarska i Kró­
lewska Apostolska Mość, lecz ks ią ­
żę Sykstus  Bourbon i oraz że o nim 
w tedy była mowa, ponieważ książę 
Sykstus  usiłował na wiosnę 1917 r. 
doprowadzić do zbliżenia pomiędzy 
państw am i prowadzącymi wojnę.

Odnośnie do tek s tu  listu  ogłoszo­
nego przez p. Clemenceau oświad­
cza na rozkaz Najwyższy c. i k. 
Ministerstwo spraw zagranicznych, 
że Jego Cesarska i Królewska A po­
stolska Mość pisał do Swego szw a­
gra, księcia Sykstusa  Bourbon, na 
wiosnę 1917 l is t  czysto pryw atnej 
natury, który  nia zawieraj: żadnego 
zlecenia dla księcia, by podjął się 
pośrednictwa u  prezydenta  francus­
kiej rzeczypospolitej, lub gdziekol- 
w iskindziej, ani też  by podał do 
dalszej wiadomości poczynione m u 
zwierzenia, lub by spowodował j a ­
ko we ś oświadczenie ze strony  prze­
ciwnej. W  liście tym  nie była oma­
wianą zapełnia kw estya  B lgii, a 
odnośnie *do A lzacji  i Lotaryngii 
zawierał l is t  ów następu jący  ustęp:

„Użyłbym całego mojego osobiste­
go wpływu celem poparcia francus­
kich żądań w sprawia odzyskania 
A lzacji i Lotaryngii  z powrotem, 
gdyby te żądania były słuszne. Słu- 
sznemi jednak  one nie s ą ”.

Komunikat francuski nie wspomi­
na wcale o drugim  liście cesarza, 
wymienionym w kom unikacie fran­
cuskiego prezydyum  Radv ministrów 
z do. 9 go kwietnia , w  k tó rem  Jego 
Cesarska i Królewska Apostolska 
Mość miał oświadczyć, że zgadza 
się zupełnie za swoim m inistrem . 

— o —

F i o t g i a  W u lf f s»  w  O d e ś l e .
WIEDEŃ, 13.4 (BK). Z wojennej 

kw atery  prasowej donoszą: Oddział 
floty li Wolffa składający się z czte­
rech monitorów 2-ch łodzi patrolo­
wych i 2-ch parowców przybył dnia 
12.4 popoł. do Odessy.

Nienaganna przeprowadzenie t e ­
go przedsięwzięcia m a  pod wzglę­
dem m ły n a r s k im  tern szczegól- 
niaiszo znaczenie, że eh od i tu  o 
małe okręty, k tóre  budowano nie dla 
s iuiby morskiej (żaden sa s ta tków  
niema więcej niż 500 ton pojemno­
ść ) i że Czarne Morze, zw łasacza w 
obe u ej porze przedstaw ia dla m a­
rynarza wielkie trudności.

Zadaniem wymienionych sta tków  
będzie, jako rep rezen tac j i  flot m o­
carstw  Centralnych współdziałanie 
przy ut-zym niu  regularnego ruchu 
okręlów w porcie odeskim  i na są ­
siednich rzekach.

— o—
A i a k  s a m o l s t ó w  n a  P a r y ż .

PARYŻ. 13.4 (BK). (Urzędowo), 
Ubiegłej nocy przeprowadzona wy* 
ci czka nieprzyjacielskich samolotów 
\ a i Pary ; spowodowała śmierć 24 ch 
osób (9 tnęż zyzn i 15 kobiet) 62 
osób zostało ranionych.

ISstawa wtsjsikeraitii obejm uje  
i le lM d fę .

LONDYN, 30.4. (BK). W Izbie niż­
szej w czasie obrad nad ustaw ą o 
uzupełnieniu wojska przyjęto doda­
tek, że ustawa odnosi się także do 
Irlandyi.

— c—
O b ^ s E i a  napowiets-sTKa 

F s r y ż a .
BERN, 13.4. Dzienniki paryskie 

donoszą, że Obecnie znacznie wzmo­
cniono obronę napowietrzną Paryża. 
Powiększono liczbę aparatów obron­
nych, a prócz tego wznoszą się ba­
lony na uwięzi w kształcie la taw ­
ców, połączone ze sobą drutam i 
metalowymi, k tóra  m sją  na celu 
uniemożliwić samolotom niemieckim 
zbliżenie się do miasta.

— o —

10,©C$0 dalsi.
BERLIN. Z nad granicy szwajcar­

skiej donoszą do „Lokal Anzeigern*: 
"Według „Giorale d ’I ta lia“, na fron­
cie zachodnim czynnych je s t  obec- 
nie dniem i nocą 10,000 dział. Z a ­
życie am unic ji ,  podczas obecnej o* 
fenzywy, przez obie grupy walczące 
można uważać za przewyższające 
dziesięciokrotnie to, co zużyto pod­
czas wszystkich bitew z 1917 r., r a ­
sem  wziętych.

Z Paryża donoszą, ża czwarta 
armia angielska oddana jes t  obecnie 
pod bezpośrednią władzę jenerała 
Focha.

— o—

Z ejęośe k o le i SSa^m ańskiej.
KOPENHAGA, 11.4. „Stockholms 

Aftonbladet” pisze: Z Vadsoe dono­
szą, że wojska angielskie i francu­
skie w liczbie 6,000 zajęły stacye 
końcową kolei Murmańskiej na pół­
wyspie Kolskim. Koalicja zamierza 
okupować również A rchange lsk .  
Urzędowego potwierdzenia tej w ia ­
domości brak.

Prisd z e ir a ie in  sie Baä? stanu.
W edług  inform acji  z Warszawy 

Rada Stanu obradować będzie w 
gm achu Towarzystwa kredytowego 
miejskiego.

Boiseła spraw? polskiej.
W depeszy z Berlina „Frankfur­

ter Z tg .” donosi źe po zawarciu po­
koju z Romania, Niemcy i Austrya 
przystąpią do rozwiązania sprawy 
polskiej.

Dodać należy, że hr. Czernin wy- 
stosował do Koła polskiego prośbę, 
aby wstrzymało się z występow a­
niem  przeciw jego polityce do cza­
su układów  berlińskich! które n a ­
stąpią po zawarciu pokoju z Ru­
munią.

OBiobilizaipo 
korpusu B o s M Ä f ö p .
„Kury er P ranny” donosi:
„N i sku tek  porozumienia się Rsą- 

du p o l s i e g o  z przedstawieielgmh 
Głównej Kwatery niemieckiej p rzy ­
będzie po 15 kwietnia  z p ierw sze­
go polskiego korpusu (generała-po 
Tucznika Dowbór Muśnickiego) loco 
ludzi, wybranych p-zsz komendę 
korpusu polsk-ego z pośród n a j ­
starszych roczników— do Mińska- 
Mazowieckiego, w celu zwolnienia 
ich do miejsc s tałego zamieszkania.

Ż łnierzo >.i przybę ą do Mińska- 
M azo^i ekiego z bronią, k tóra  ta m ­
że będzie złożona polskiemu od­
działowi, do dyspozycji  poi-Mej 
sdy  zbrojnej.

W s prą wie pierwszego korpusu 
polskieao między czynnikami mia- 
rodajnem i trw ają  rokowani?, rei-ul* 
tatów  których oczek iw; ć należy w 
najbliższych do lach”.

I t a .  gab . D lp asztz ib  w  S s r s z a s iB

Pisma warszawskie donoszą, że 
w sobotę przybył do W ar ssawy je ­
nerał gubernator lubelski, Liposa- 
czak, w celu złożenia wizyty R a­
dzie regencyjnej i rew izyty pre-ze 
sowi m inistrów i członkom rządu 
polskiego.

Wiadomości z Rosyi.
Z Petersburga nadeszła wiado­

mość, że rząd bolszewicki zawiesił 
wydawnictwo „Dziennika Po l­
sk iego”.

„Znamia Truda* z 19 lutego do ­
nosi, że de legac ja  wojsk  polskich 
w  Bobrujsku proponowała wojskom 
bolszewickim p e r t rak ta c je  o zawie­
szeniu broni. * Polacy stawiali jako 
warunek  pokoju przepuszczenie ich 
przez granicę. Broń chcieli przy 
s tb ie  pozostawić i oddać się ca ł­
kowicie do rozporządzenia rządu  w 
W arszawie. „Znamia T ruda” (or­
gan lewych eserów) z 22 lutego 
donosi z Orssy, ża wojska niem iec­
kie  ogłosiły Mińsk m iastem  polsko- 
litewskim , wybrały m ag is tra t  z 
miejscowych Polaków, ora* areszto­
wały członków Rady komisarzy Jo­
dowych, którym  się nie udało uciec 
z Mińska.

Memoryał królewiecki.
„Tsegl. Rundschau” zamieszcza 

memoryał, wniesiony do cesarza 
W ilhelm a przez izbę handlową w 
Królewcu. Memorał brzmi:

„Dotychczasowe doświadczenia 
przekonały nas, że niezawisła P o l­
ska nie będzie szczerym przyjacia- 
lem państw a niemieckiego, t;ni w 
chwilach ważnych pewnym  sprzy­
mierzeńcem. Niezaspokojone jej chę­
ci zwracają się ku morzu. Królewiec 
i P ra sy  wschodnie, te  kraje  starej 
niemieckiej kultury, s taną się ich 
w ytrw ałym  celem. I nie należy spo ­
dziewać się, by państwo polskie 
bez odpowiedniego nacisku prowa­
dziło zgodną z naszymi interesami 
politykę gospodarczą i handlową. 
J a k  k l ia  będzie ono wbite między 
Prusy wschodnie i najbardziej w a­
żne k ra je  b. państw a rosyjski-go. 
Jego koleje i drogi' wodne panują 
nad. dostępem do Ukrainy. Bez pol­
skiego obszaru nie można z powro­
tem  nawiązać, utwie rdzić i rozsze­
rzyć naszych stosunków handlowych 
z Ukrainą, a ta dla Prus w schod­
nich są konieczną potrzebą, na nich 
w czasie pokoju w wielkiej mierze 
polegał rozkwit h mcłiowy Królewca. 
P r z jk r a  polityka polskich ceł i ta- 
r ; f y  kolejowej może przeciąż zawsze 
zgotocfić dla ruchu przewozowego 
poważne przeszkody. Upraszamy 
więc Jego cesarski i królev* ski mr.- 
jest&t, by obronę naszą zabezpieczyć 
na drodze oddzielenia od bf r  syj • 
skiej Pclski takich części, k^óre j e ­
dynie dać mogą stra teg iczne  zabez­
pieczenie wschodnio pruskie j g r a n i ­
cy południowej i mogą zmusić Po- 
Pikó " by prowadzili "swoją polityką 
handlową w przyjaznym dla Nie­
m iec znaczeniu.

Ponad zwodnicze, p, co n a jm n ’ej 
niepewne nadzieje na pr rys t ła  p rzy ­
jaźń Polski, której niezawisłość 
państwowa przypadła w  udz 'a le  bez 
własnego wy- łku, -*yższą je s t  sp ra­
wa warunków życia niemiecki go 
państw a.

Pół tóioia peslików a m ip is M .
, New York Herald“ w wyda­

niu paryskiem donosi z Nowego 
Yorku:

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
oceniając trudne położenie wo­
jenne we Francy i, rozpocznie

jak najspieszniej przewóz posił­
ków amerykańskich do Francy i 
w sile 450.000 ludzi. Znajdą się 
one na froncie bojowym nie 
wcześniej jak w połowie maja.

Stra jk  ogarnął szereg najw ięk­
szych kopalni Zagłębia — „Flora", 
„Kazimierz” i t. d. Stra jkuje  lOtys. 
ludzi. Stra jk iem  kierują kom itet 
związków zawodowych. Rokowań u- 
godowych na razie niema. W ycho­
dzenia na ulicę po 10 gedz. zaka­
zano. Aresztowano szereg osób, w 
tej liczbie radnego Czernedę z D ą­
browy.

B f s u s i  m n i c h ?  n a  S i p i c .
Donoszą z Petersburga  da Sztok­

holmu:
Marynarze wojennych okrętów ro ­

syjskich sieją teror w Krymie i 
walczą z oddziałami sowietów m ie j­
scowych. Pod pozorem rewiayj do ­
mowych, marynarze wchodzą do 
mieszkań prywatnych i mordują 
cała rodziny, wyrzucając zwłoki na : 
ulicę, lub w morze. W ostatnich 
dniach, znaleziono na ulicach Seba- 
stopola 52 zwłok, straszliwie oka­
leczonych. R zem zamordowano tam  
350 osób. Podobnie dzieje się w Te­
odozji  i innych miastach.

Zjazd Im d ea fp a fó s  w  Rzymie.
Donoszą następujące szcz?góły

0 zjaździe irredentystów  rozmaitych 
narodowości, który  cbradowsł w 
Rzymie. Otwarcie zjazdu nastąpiło 
na Kapitolu. W ładze państwowe 
nie były reprezentowane. Tylko 
burmistrz Rzymu powitał przybyłych. 
Jako włoskich uczestników zjszdu 
wymieniają czterech senatorów z 
tego dwóch współpracowników „Cor- i 
riere della Sera”, cśm ia deputow a­
nych ze skrajnego skrzydła związku 
narodowej obrony, 2 sprawozdawców 
wojennych. Obecni byli dalej, oprócz 
delegac ji  ezssko-słowsckiej . i r u ­
muńskiej, 8 delegatów jugo sło­
wiańskich z Trumbicem na czeleN 
12 deputowanych do serbskiej sk u p -1 
czyny pod przewodnictwem Cos ty 
Stojanowlca, angielski publicysta] 
S t e e d 1, am erykański publicysta, 
działający we Florencji,  Nelsen Gay, 
m inister Thomas i k ierownik fran-i 
cuskiej propagandy E milion.

„Gioraale d ’I ta l ia” przedstawia 
zjazd, jako wydarzenie historyczna
1 pisze, źe jakkolw iek  del gaci a n ­
gielscy i francuscy nia odgrywali 
ofic jalnej roli, to przecież obecność 
ich zasługuj > na szczególną uwagę, 
ponieważ dowodzi ona zmiany za- 
p itry w ń we Francy! i Anglii w 
odniesieniu do spraw y Austryi.

„Tribu -a" dopatruje  się w zjeździe 
uznania, że Włochy obecnie w m ie j ­
sca Rosyi p iv  o ją  mis-yę opiekuna 
narodowości Austryi.

lliliii |1|
Znaczenie prasy codziennej dl» 

każdego narodu nie. wym aga spoci 
cyalnych w yjsś  sień i u sad if ń.j 
Je s t  ono tak  oczywiste i zrozumia­
ło, że wszędzie jedaem  z z ad sń  rzą­
du jes t  współdzif-lan-e z prasą kra­
jową. Współdziałanie to idzie w 
niektórych państw ach  tak  dalekflji 
że naw et rozkład pociągów d sto- 
S'swv wany hyws d ’ potrzeb prasy, 
aby po opuszczeniu maszyny, uai 
tyc h m iast m giy gaze ty  być rrz-j-  
ł"v e do różnych ezęś i kraju.

My, p d o k u p ac ją  nie mamy, ta-. 
ki< h wielkich żąd ń. Godzimy się 
z faktem że n ik t  nie dba o ssbea l  
pieczenie dla n: s papieru, farb i
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różnych innych artykułów  d ru k a r­
skich, za k tó re  przepłacam y bajoń­
sk ie  sum y. Ala skoro nie o trzym u­
jem y żadnej pomocy, m am y prawo 
żądać aby nie uniem ożliw iano nam  
pracy

stk ich  m ajątków  i nieruchom ości w 
Rosy], do k tórych  państw o polskie 
rości sobie pretensye.

W tym  sam ym  dzienniku znajdu­
jem y też inform acyę o poiskim  po­
śle w Finlandyi, Zabieckim i o z a ­
m ianow ania polskim  posłem  przy 
rządzie ukraińsk im  w Kijowie p. 
Sksbialew skiego.

Wieś się budzi.

następujące parafie: Modliborzyce, 
Potok-W ielki, Rzeczyca Ziem iańska, 
Blinów.

Ks. W ik tor Suski, adm in istra to r 
parafii Zaklików  zam ianow any został 
II Vice D ziekanem  dekanatu  Jan o w ­
skiego z w yznaczeniem  m u osobne­
go tery to ryum , w  sk ład  k tórego  
w chodzą następu jące parafie: Z akli­
ków, Borów, Boby, Boiska, G ośde- 
radów , Swieciecków, Annopol, resz ta  
zaś pozostałych paraf i należy po 
daw nem u do Dziekana dekanatu  
Janow skiego.

Dekanat Krasnostawski. Ks. F ran c i­
szek Bram ski, adm in istra to r parafii 
Nabróż, zam ianow any został Vice- 
D ziekanem  dekanatu  K rasnostaw ­
skiego z w yznaczeniem  m a  osobne­
go tery to ryum  w sk ład  którego 
wchodzą następu jące  parafie: T uro­
bin, C zęrnięcin, W ysokie, Żółkiewka, 
Tarnow isko, P łonka Chłaniów.

Dekanat Tomaszowski. Ks. A ntoni 
G iyezyńsk!, ad m in is tra to r parafii 
Turobin, z-m ianow any został Vice- 
D ziekanem  dekanatu  Tom aszow skie­
go z w yznaczeniem  m u osobnego 
tery to ryum , w  sk ład  którego wcho­
dzą następu jące  parafie: Nabróż, 
Dub, Łaszów, Rzeplin, Tyszowce, 
W ożnczyn.

Dekanat Zamojski. Ks. W alenty  
Goliński, adm in istra to r parafii Ła­
bunie zam ianow any został Vice Dzie ■ 
kanem  dekanatu  Tom aszow skiego, z 
wyznaczeniem  m u osobnego te ry to ­
ryum , w sk ład  k tó rego  wchodzą 
następ u jące  parafie:

Ł .b u n ie , Krasnobród, S i taniec, 
Skierbieszów , Stary-Zam ość, W ielą- 
cza.

i  i l a s t a .
*% O d c z y t .  Prof. szko ły , H an' 

dlowej Lub., p. Kazim ierz Św ier­
czew ski, w ygłosi dziś w sali R e­
su rsy  K upieckiej odczyt na tem at: 
„Podstaw y M esyanizmu P olsk iego”.

P oczą tek  o godz. 6 ej w ieczorem .
*** n ś a d o s m s s g a ^  a p r a e w i -

anacy jny ioB i. "W c :ągu d « u c h  o- 
s ta tn ich  tygodni Lublin, a szczegól­
nie dzieln ica P iask i otrzym uje chleb 
nadzw yczaj niedobry, stęchły , w prost 
n iezda tny  do spożycia.

W szak  obecnie przy panujących 
chorobach sppżycie tak iego  chleba 
naraża  ludność r;a poważne n iebez­
pieczeństw a.

Pow ołane czynniki w i m y  u reg u ­
low ać te  niedom agania, gdyż chleb 
stanow i podstaw ow y p roduk t dla u- 
trzy m an ia  ludności.

N ależy zw rócić rów nież uw agę na 
to, że n iek tó ra  p iekarnie w ypiekają 
chleb iepssy , a n iek tóre  gorszy a 
naw et w prost nirm ożebny do spo­
życia, a m k n o w ic is  o r r  y, cuchną­
cy i trzeszczący  w zębach, chociaż, 
jak  należy przypuszczać, w szystk ie  
p iekarn ie  o trzym ują  jednakow y er- 
zac, m ąki.

Olekawe są rów nież ceny m ięsa, 
k tć ie  po tęgu ją  n a s20 „rozkosze t -

prow izscyjne”; m ięso m ianow icie 
podskoczyło w cenie w przeciągu 
m iesiąca z 3 kor. 20 hal. do 6 kor. 
za fan t. Kto w ytw arza te  an o rm a l­
ne stosunki aprow izacyjne—nie w ia­
domo, lec* m am y praw o żądać, aby 
odpowiednie czynniki zajęły się na­
reszcie unorm ow aniem  gospodarki 
m iejskiej.

*** S sE im b ó jstw o *  Wczoraj
o godz. 8 rano pow iesił się Ignacy 
Sat łas, la t 46, w łaściciel m ałej po- 
sesyi przy ulicy Lesznej AS 110 .

Przyczyną tego, jak  m ożna sądzić 
z okoliczności, było w ielkie zdener­
wowanie i ciężkie w arunki życiowe, 
k tó re  wywołały s tan  obłąkania.

W  sobotę w nocy osoby postron ­
ny zwróciły się do 3 kom isaryatu  
M ilicyi M. z prośbą o jak ąś  in te r ­
w enc ję , gdyż denat budził pewne 
obawy. Nie odniosło to jednak  
sku tku .

Rano despera t podstępem  w ypra­
wił sw ą żonę z domu, k tó ra  nie po- 
dejrzyw ająe nic złego udała  się na 
m iasto.

Po powrocie zasta ła  ona drzw i 
zaryglow ane, k tó re  przy pomocy 
ślusarza z trudem  otworzono.

W  m ieszkaniu  zastano już s ty g ­
nące zw łoki Szałasa, k tó ry  pow ie­
sił się na sznurku , przym ocow anym  
do drzw i.

*** ö f f ls a ry , Dla uczczenia p a ­
m ięci ś. p. zacnego człow ieka d ra 
B orsukiew icza N atalia L ignsu  z m a ­
tk ą  na straż  kresow ą kor. 6.

Popierajmy
M a c i e r z

S z k o l n ą .

O S O B I S T E .

Szanow na Rednkcyo!
N lniejszem  proszę o um ieszczenie 

w sw em  poczytnem  piśm ie n as tę ­
pującej uw agi:

K ancelarya szp ita la  „św. Jan a  
Bożego” posiada u rzędn ika  p. Gór- 
niew icza. k tó ry  t i k  m ile odnosi się 
do k lijen tów , że w ychodzący s tam ­
tą d  czuje w ielki n iesm ak n ie  tylko 
do p. Górniewicza, ale  i do całego 
personelu  szp ita lnego .

Zdaje się, że p. Górniewicza m ó g ł­
by zastąpić grzeczniejszy fankeyo- 
naryusz.

Pozostaje z szacunkiem
Marga Iłządkowska.

Lublin, da. 12/IY 1918 r.

I Eli.
W w ychodzącym  w P etersburgu  

dzienniku  rosy jsk im  „Nowyj Wie- 
czernij Czas”, w num erze z 29 m ar­
ca znajdujem y dłuższy a rtyku ł p. t. 
„Polski poseł w Rosyi”, w k tó rym  
o m ianow ania p. A. Lednickiego, 
znanego działacza, polskim  posłem  
przy rządzie republik i ro sy jsk ie j w 
P e tersbu rgu  mówi się, jako  o f ik -  
cie dokonanym , jakko lw iek  u nas 
do ta j pory nie było tak  k a te g o ­
rycznej wiadom ości. W arty k u le  
tym  „Nowy W ieezsrnij C zas” do- 
nosi:

P rzedstaw iciel Rady Regencyjnej 
w W arszawie, polski poseł w* Ro­
syi, A. Lednicki, uda  się  do stolicy 
Polsk i na jk ró tszą  drogą — przez 
Psków , D ynaburg i W ilno. N ie­
w ątpliw ie poseł nie napo tka  p rze ­
szkód w ładzy rad , jak  ze strony  
n iem ieckiej kom endy w ojskow ej. 
W W arszaw ie p. Lednicki w yjaśni 
stosunek  rządu polskiego do kwe- 
sty i tra k t  i tu  brzeskiego. W owym  
bowiem czasie, k iedy  p rzed staw i­
cielowi Królestwa Polskiego w Plo- 
trogrodzie w ydane zostały pism a 
uw ierzyteln iające przez Radę Re­
gency jną pokój brzeski nie został 
jeszcze zaw arty”.

N astępuje „ in terw isw ” w spółpra­
cownika rosyjskiego z p. L edn ic­
kim  na tem at, ja  d a  będą przyszłe 
stosunk i Rosyi z Królestwem  Pol- 
skiem . P. Lednicki cd bezpośred­
niej odpowiedzi na ten  isto tn ie  d ra ­
żliwy tem at uchylił się, pow ołując 
się  n i  to, że nie m a jeszcze w  tej 
m ierze in s tru k c ji  od sw ego rządu. 
W yraził zresztą  nadzieję, że rząd 
K ró h slw a  zajm ie w  s to su n k u  do 
R ;syi to  stanow isko, jak ie  on, L e­
dnicki, przez całe życie rep rezen to ­
wał. W skazuje na to sam  fak t za­
mianowani-, go posłem. Co się  ty ­
czy przyszłego państw ow ego u stro ­
ju  Polsk i—m ów ił p. Lednicki— to 
k -res tyę  tę. rozstrzygnie  dopiero 
Sejm  polski. N astępnie p. Lednic­
ki stw ierdził, fe  pierwszem  jego 
zadaniem , po pcfwrocis z W arsza wy 
do Rosyi, będzie zajęcie się spm w ą 
ree m ig ra c ji z Rosyi w szystk ich  w y­
chodź ów z K rólestw a Polsk ieg  V

P. L ednicki w owym  czasie za ję­
ty był organizow aniem  porsonalu 
Pol-.;-.i»go‘ poselstw » w P e tersbu rgu . 
Sekretarzem  p? selstw a je s t  p. Łu- 
kaszew i 7 . Lokal poselstw a polskie 
go znajduje się przy u l ic y Ł Sergi- 
jew ski j  20. Poselstw o polskie c- 
bećnie pracuje  nad spisaniem  wszy­

■z estrady 1 s c e n y ,

(Korespond. własna „Glosie Lubelsk”)
Z głuchego zakątka  naszej p ro ­

w in c ji, gdzie nie ta k  dawno jeszcze 
m ieszkańcy byli pewni, że św iat 
się kończy po za ich wsią, polem  i 
lasem , a pojaw ienie się  nowej n ie ­
znanej tw arzy  wywoływało nie 
m ałe wrażenie, dziś w łaśnie n o tu ­
jem y radosną nowinę.

W M ajdanie N eprzysklm  (pow iat 
Zamoyski) p ized paru m iesiącam i 
pow stał i ochotnicza straż  ogniowa, 
później biblioteka, a dziś już d o ­
noszą nam  o u tw orzen ia  ork iestry  
am atorsk iej przy straży ogniowej i 
przygotow aniom  się do uroczystego 
obchodu 3 g;? Maja. 
i A więc nia praw da co m ówią, ża 

chłop polski nie je s t  stw orzony do 
o rgan izac ji i postępu. Obudźcie go 
ty lko, a on nie ty lko  nie pozostanie 
w tyle, ale  w yprzedzi was, czego 
przykładem  niech będzie ta  jedna 
wioska.

Na kierow nika i in s tru k to ra  or­
k ies try  został zaproszony kapelm istrz  
p. Ludw ik-Lucyan Potocki wycho- 
waniec W arszaw skiego Konserwa- 
toryum  M uzycznego. A więc może­
m y się spodziew ać jak  najlepszych 
rezultatów , czego z całego serca 
życzymy, te j nowej placówce k u ltu ­
ry polskie.

•t- -
z Pawłowskich

Elżbieta Adamowa Majewska
z m a r ł a  w  $ © ls n  d n .  6 Sierpnia 1917 r.

przeniesienie zwłok ze stacyi Lublin na cmentarz miejsco­
wy do grobu rodzinnego odbędzie się w poniedziałek dnia 

15 b. m. o godz. 4 popoł.
Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w kościele 

po Kapucyńskim we wtorek dn. 16 b. m, o godz. 10 rańo. 
Ma te  smutne obrzędy krewnych i życzliwych zapraszają

D Z IE C I i H f l l M I .

t  ® a l f  W i e  8 k l.
D ziś „Halka“.
Wö w torsk, d. 16 k .vietala odegraną bę- 

dzia na benefts pani W. A rciszew skiej zn a ­
kom ita i zabawna kom edya z francuskiego  
p. t. „Pani Prezesów »", k tóre Już ina roz­
g łośną  sław ę j$ko utw ór lek k iego  humoru 
parysk iego. B enefisantka w ystąp i w roił 
młodej, uroczej Goletty._____________

k r o j i i k a T
l  LubelsftlsgB i Podlasia,

** üsiniiissfe Uice-Bzie* 
Btsmów w Dyeeesyi Lisbsl- 
s k i e j  i  F © dH ® sS sie |.
Dekanat Pułaicski. Ks. S tanisław  S ien­
nicki, adm in istra to r parafii Kurów 
zam ianow any został I Vice-Dzieka- 
nem  dekanatu  Puław skiego z w y­
znaczeniem  m u osobnego tery to ryum , 
w skład k ór.:go . w chodzą n a s tę p u ­
jące parafie: Kurów, Boehotnica,
Garbów, Kleinentowice', M arkuszów, 
W ąwolnica.

Ks. W ładysław  Frankow ski, adm in i­
s tra to r parafii P iotraw in zam iano­
w any został II V ice-D ziekanem  de- 
dana tu  Puław skiego w sk ład  k tó re ­
go wchodzą następu jące  p*raf,e: 
P iotraw in, K arczm iska, Opole, K łacz­
kowi ce, Rybitwy, Józefów nad 'W isłą, 
Praw no i W ilków, pozostałe pozo­
stało parafia należą do Dsi kana 
tegoż dekanatu .
Dekanat Biłgorajski. Ks. Bronisław Ma­
linow ski, ad m in is tra to r par&fii T ar­
nogród, zam ianow any z o s tił  Vice- 
D ziekanem  d ek an atu  B iłgorajskiego 
z wyznaczeniem  m u osobnego tsry- 
t  ryam , w  sk ład  k tó rego  wchodzą 
n astępu jące  parafie  a m ianowicie: 
Tarnogród, Gorecko, Józ-fów  O rdy­
n a c k i,'Ł ik e w a .

Dekanat Janowski. Ks. Mi; h ł Zawi­
sza,adm inistra tor paraf i Janów  Ordy­
nacki, zam ianow any został I Vice- 
Dziek ndm  d ekanatu  Janow skiego, 
z w jznaczeni«m  m u osobneg > te ry ­
toryum , w s k i id  k tó rego  wchodzą
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KOSZTA H O M E .
Wojna zaciążyła w niebywały spo­

sób na budżetach państw całego 
świata. Brną ona w długi, by módz 
pokrywać coraz to rosnące koszta 
wojenne.

Miliardy płyną szeroką strugę.
Przybliżone obliczenia kosztów 

wojennych operują rzecz prosta za- 
wrotnemi cyframi. Wieźmy np. ob­
liczenia kosztów owych po koniec 
roku 1916 go. „Frankfurter Zeiig.” 
oblicza, ź.6 do tego cz»su państwa 
centralne wydsły 121.875 miliardów 
franków, koalicja zaś 254.375 m i­
liardów franków; wedle obliczenia 
„Esonomiste Europeen”, cyf y te 
dli. państw centralnych wynoszą 
118 000 miliardów franków, dla 
państw ko&ileyi 179,000 miliardów 
franków; wreszcie wedle amerykań­
skiego obliczenia pisma „The An- 
list", wypadałoby na wydatki państw 
centry,lny ch io?',250 miliardów fran­
ków, boalicyi zaś 213.950 miliardów 
franków.

Najniższe obliczenie francuskie 
szacuj o koszta dzienne państw cen­
tralnych na 135.6 milionów frank., 
zaś koalieyi rsa 205.7 milion, frank.

Olbrzymia sumy, wykazywane 
przez powyższe obliczenia, wzrosły 
jeszcze bardziej przez rok 1917.

Według obliczeń „Norgcs Hande- 
log Siolaristidendc", wyniosły kosz­
ta wojny p:> koniec 1917 reku dla 
koalieyi (liczy się w to Amerykę, 
Anglię, Francję, Rosję, Włochy, 
Belgię, Serbię, Rumunię i Portuga­
lię) 211.919 milionów franków, zaś 
państw centralnych 77.443 milion, 
front ów.

Dzienne koszta wojny obu stron 
od i sierpnia 1914 r. do 31 grudnia 
19 i 7 r. wyrażają -się następującemu 
przeciętnemu
1914 r. — dziennie 272 986 mil. fr.
1915 r. — „ 371.942 „ „
1916 r. — „ 506.086 „
1917 r. — „ 735 560 „

Czyli że w roku 1917 wydatki
dzienne wzrosły w trójnasób. Świst 
toczy się z zawrotną wprost szyb­
kością w puept ść ruiny finansowej.

Wedle obliczenia pisma angiel­
skiego „Eeonomist”, wyniosły ko 
szta wojenne samej tylko Anglii od 
wybuchu wojny po 9 marca 1918 r. 
169 44 miliardów“franków. "Wzrost 
długu państwowego wynosił 125 
miliardów franków; resztę, t.i. 44,4 
miliardów, uzyskała Ar gila' z po­
datków.

Pewien amator obliczeń doszedł 
do wynika, ża gdyby wojr-a trwała 
do 1 sierpnia 1918 r , t.j. czery lata, 
to wydatki na nią stron obu wy­
niosłyby mniejwięcej 803 miliardów 
franków.

0 K l t W i i ,  to  bliźnich r s ta is o ł

P ow iastka  dla starszych d z iec i.
jjf ł pewien Michałek, który nie bsł się  

nikogo, prócz Boga i dlatego lubił bliźnie 
mu przychodzić z pomocą.

Gdy w idżhł n. p., źs ktoś dźwig* zbyt 
wielki ciężar, t ik  się tym widokiem wzm - 
ez&ł, ża zawsze obładowanemu część tłó- 
moków zabierał. Jsśli spotkał bogacza, z 
kieszeniam i wypęhanemt złotem, zaraz 
przypominał mu Pismo Święte, gdzie po­
wiedziano, ze bogatemu trudno wejść do 
nieba, — no i naturalnie skłaniał grzesz­
nika do pozbycia się dukatów. Rrzeźnilco- 
wl, ca pędził do rzeźni wolu, odebrał raz 
bydlę tylko dlatego, że „nie zabijaj!’ gło- 
sza przykszanift. *

W szystkie te bogobojne czyny udawało 
się Michałkowi spełniać, ile że opatrzność 
dała mu niezwykły dar wymowy. Prócz 
tego wszakże talentu Michałek posiadał 
t ę g i  pałkę, bo pamiętał o starem przysło­
wiu, któro radzi — „mądremu pałką w łob”.

Zresztą świątobliwa działalność przeko­
nała Michałka, iż bliźni cząsto nie wie, co

jest dlań zbawienne i niejednokrotnie siłą  
zmuszać go trzeba do przyjmowania do­
brych rad i nauk.

* * *
Razu jednego poczciwy nasz Michałek 

przechodził mimo głębokiego Jezior».
Wtem patrzył człowiek jakiś tonis.
— Ten biedak — pomyślał nasz boha­

ter — moża dlatego idzie na dno, że ms- 
eumienie obarczone grzechami, kieszenie 
talarami, & kto wie, czy też nie włożył na 
nogi nowej pary butów?...

Więc nie namyślając się długo, Michałek 
rzucił się do wody. chw-ycił topiele«, za 
kołnierz i wyciągnął ns brzeg.

Poezem taka między nimi potoczyła się  
rozmowa.

— Dziękuję ci, dobry człowieku. Urato­
wałeś ml życie.

—- Niem« za co, Jakże się cujesz?
— Doskonale. Tylko puść Już kołnierz, 

bo mnie dusisz.
— A czy nie wiesz, że tu się kąpać ni* 

wolno?
— Js też się w cele nie kąpałem. Łódź 

była dziura* a. Puść już kołnierz, proszę...
— Nie m rgę przyjacielu, nie mogę. 'Wi­

dzę, żs je s te ś  n ieostrożny; gdybym cię 
puścił, znów popełniłbyś jak! czyn lekko­
myślny.

— Ależ do dyabłe! Dość tej opieki! Puść 
kołnierz mówię!

— O, człeku niew dzięczny! Jem  ciebie z 
wody w yciągnął, jam  cię od śm ierci ura­
tował, a  ty  mi wymyślasz?

—■ Bo mnie dusisz;..
— A czy bezem nie ni® byłbyś się u d u ­

sił? Ach, w idać, że to  było wolą Nieba 1 
niepotrzebni« w spraw ę się wmieszałem.

To powiedt'.iswezy, śc is rą ł jeszcze m o­
cniej kołnierz uratow anego, k tó ry  brzydko 
w yw iesił język .

W ówczas Michałek przeszuksł mu k iesze­
nie, śc iągną ł bu ty  i odszedł, mówiąc:

— Dobre i to na te ciężkie czasy.
„Sze z u te k ”)
(  -------

1 Polski 11 i i i i t i ,
X F e m o e  DassEi d la  P e l s f e i .

Doński komitet pomocy ofiarom 
wojny w Polsce zamknął swoją 
dm M ność z powodu wzrastających 
potrzeb w kraju i konieczności u- 
działania poparcia innym państwom 
skandynawskim, w pierwszym rzę­
dzie Finlandyi i Szwecji. Wynik 
ns ogół dobry. Gotówką zebrano 
225 ooo kor., 7, których za 200 000 
kor. wysłano żywności do Polski i 
odzieży co nsjmniej za 150.000 kor. 
Jeżeli się uwzględni równorzędnie 
podjęte inne akcye, choć niekiedy 
w porozumieniu z wymienionym 
komitetem, suma zebrana znacznie 
przewyższyła podaną cyfrę. Naprzy- 
irład b. rabin kopenhaski, profesor 
uniwersytetu Slmonseu. zgromadził
40.000 kor. wyłącznie dla "żydów w 
Polsce, pastor Franenholdt z Łodzi, 
nawracający izraelitów ca prote­
stantów, również otrzymał pewne, 
bliżej nisoznoczone sumy, świeżo 
hr. Izdóehowska na przytulisko 
swoje w Aaiborgu zdołała skupić
10.000 kor. i t. d. Mała Dania wy­
przedziła pod względem ofiarności 
inne wielkie kraje, zwłaszcza, jeże­
li się weźmie w rachubę wysoki 
kurs monety skandynawskiej/

X  F r z y j a z d  f i l i i  s  ^ i j s B w e .
D :> Warszawy powraca z Kijowa dy­
rekcja filii Warszawskiego Towa­
rzystwa Ubezpieczeń od ognia. Dy- 
rekeya te, złożona z 17 urzędników 
z dyrektorem Pawłem Górskim i 
jego zastępcą p. Kazimierzem Gra­
bowskim na czele, wyjechała do Ki­
jowa prsed ewakuacją Rosjan. 
Obecnie z pora;da zamknięcia gra­
nicy między Rosją » Ukraipą, dy­
rekcja  nie jt t tsm  potrzebna i 
wraca do Warszawy. W Kijowie 
jednak pozostanie dawna filjg. P. 
Paweł Górski nn razie nie powróci 
do Warszawy, gdyż przed wejściem 
wojsk mocarstw centralnych do Ki­
jowa, wyjechał z rodziną na Kau­
kaz.

— Filię Weras. Tow. Ubezn. od 
ognia, mieszczącą się w Petersbur­
gu, przeniesiono do Nowoczerkaska.

X Waenosaisjssle üsdj? Balij­
s k i e j  w  S o s n o w c u .  Po pięcio­

miesięcznej przerwie, została wzno­
wiona Radu Miejska w Sosnowcu.

Na posiedzeniu, odbytem w dniu 
6 ym b. m. w obecności I burmi­
strza Schroetters, członków magi­
stratu, radcych i licznie zebranej 
publiczności, po zsgaieniu zebrania 
przez pr- zesa Rady d*ra Zielar skie­
go, zarządzono wybory za pomocą 
tajnego głosowania, które dały na- 
stępujący wynik: na pierwszego 
wiceprzewodniczącego wybrano d-ra 
Falkowskiego, na drugiegr—p. Ber­
narda Oppenheims, na sekretarza p. 
Kulińskiego, na zastępcę sekretarza 
dra Zachorakiego.

Do komisji finansowo budżetowej 
wybrani zostali pp.: Wosiński, Lan­
dau Ignacy, Nowak, dr. Falkowski, 
Szymon Rndowski, Nowakowski, 
Strzelecki, Kwiatek i Schoen.

W skład komisji rewizyjnej we­
szli pp.: Nowak, Msjmon, Kucharski, 
Gąsiewskf, Wosiński, Warchoł, dr. 
Zachor-^i, dr. Reicher i Kowalski.

X  H sb isi w  EijewEe Ukc*e- 
iii© !'. Jak donoszą pisma ruskie, 
według danych, zebranych przez u- 
kraiński Czerwony Krzyż, bolszewi­
cy w ćsasie swego 10-dniowego pa* 
n o r  aula nad Kijoweig zastrzelili 
przeszło 5000 ludzi. Ze znanych 0- 
sobistośfi zabito między innymi me­
tropolitę WłodElmiejsa", ukraińskie­
go ministra rolnictwa Zarudnyja, 
znanego lekarza Boczarowa, ćzi-n* 
nikarza Rugacza i wielu innych. 
Razem s nimi rozstrzelano 40 ukra­
ińskich socyalistór rewolucjonistów; 
gtracono również 168 uczniów gim- 
naczyalnych, którzy zapisali się do 
ukraińskiego oddziału bojowego; ta- 
i.j sam los spotkał 215 marynarzy 
ukraińskich, którzy podczas walk

w Kijowlę proklamowali swoją ne­
utralność.

X O aeiemią p o lsk ą  na 61«
k r a i n i e .  „Diło” podaje sprawo­
zdanie z przyjęcia ukraińskich de­
legatów miasta Kijowa przez pre­
zydenta Rady ministrów ukraińskiej 
ludowej republiki, W. Hołubowicza, 
w Kijowie. Interesującem jest, co 
oznajmił ukraiński premier w spra­
wia ziemskiej. Oto oświadczył: „W 
sprawie ziemskiej rząd trzyma się 
postanowień IV uniwersału. Wło­
ścianie muszą wiedzieć, ża wielka 
własność będzie zniesiona. Aż do 
teg.; CESzti jednak byli właściciele 
wielkiej własności mogą i powinni 
obrabiać tę ziemie. Państwo potem 
zakupi od nich cały plon”.

X W le t a r g u .  Piezna warszawskie opo­
wiadają: Pewne kobieta oddała do szpitala 
n* Czyste®, chorego 8 letniego synka. Po 
upływie dni kilku, dziecko zmarło i wynie­
siono je do kostnicy. W nocy stróż, pilnu­
jący zwłok, s p o s t r z e g ł ,  że chłop­
czyk porusz* elę 1 wreszcie usłyszał szept 
dziecka: „Msmo zimno mU” Zabrano chłop­
ca n&powrót do szpitala. Z rana. czuł się 
już o "wiele lepiej Nazajutrz, gdy matka 
przybył* do ezpitsla zapłakane, w celu po­
robienia przygotowań do pogrzebu, spot­
kała Ją radosna niespodzianka. Dziecko 
jest na drodze do zupełnego wyzdrowienia.

o r o b n e  m m m m m m *

PosHuksiję pekoju umsblov/enego. 
Oferty do Admlnistreeyl „Głosu* „Ume­

blowany”. 1006

Fortepian krótki Małeakl pozostawiono 
do sprsedsnl*. Jizuicka 15, Szlendfek.

Dom sprzedam  na Przemysłowej, ce­
na 8.000. Jezuicka 15 — 11.

Ogier cztero letni gcU dy do sprze­
dania. Wiadomość Hotel Europejski u 

szwajcara.

C l t i t i ł s E a ł  L u b e l i k o - L u b a r t o w s k l

Z w ią z k u  Z i e m i a n
■ na zebrania dnia 8 go kwietnia r. b. uchwalił w cela "obrony zagrożonej 
Chełmszczyzny podatek wszystkich bez wyjątku członków Związku 
obowiązujący.

Podatek ten ustalono w wysokości l  korony z morga posic ćanej 
lub dzierżawionej ziemi bez wyłączenia nieużytków, oraz 3% dochodu 
od członków nie posiadających ziemi. Ostatecznym terminem złożenia 
podatku w Tow. Wzaj. Kred. jest 1 go maja b. r.

Do spełnienia tego zaszczytnego obowiązku Związek Ziemian wzywa 
wszystkich Ziemian (posiadaczy, dzierżawców i administratorów) nie na­
leżących do Związku bez różnicy wyznań i przekonań.

Po upływie wyżej oznaczonego terminu nazwiska wszystkich, bio­
rących lub nie ndzi. ł w tej doniosłej akcji, będą opublikowane.

li = =  D R U K A R N I A  = eeê e 1\ „ZIEMIAŃSKA" I
========== L U 8  L 8II, ========

Biica fadsssza  Haścinszbi H i 10 H i  l ip lf s ln e jj .
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Posiadając najnowsza urządzenia i w ielki w ybór gasiow nych czcionek, poleca sw ojo usługi 
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iF&onaiife fiPinlnsisB i solidne, ============== Eonp przystępne, j

f t w — l * 1'"BHIh. II IjWBBMH W
^emFB*^e^SBBE6'»si^i®aiBassBaamnsKs$6;.esE'^:3am?f3jfeKffte»saeai®BEa6flw

Ii
i1

W s i  i ihuwsik pisma «5. W o |t i # u 6 s k l .  Irak. Jjaatóab“— i .  łk a n a  liiciaszii 1 18. k k U m d av iitiib f i « f k r a . f .


